


2 jednodniówka okolicznościowa

[M]y Żydzi ukryci, którzy przebywaliśmy wtedy „na aryjskiej stronie” 

(…) z daleka uczestniczyliśmy w zgrozie. Z daleka słuchaliśmy opisów 

tego, co się w środku dzieje. Jak giną ostatnie matki i ostatnie dzieci, 

ocalałe z rzezi „akcji” poprzednich. Jak konają w potwornej męczarni 

ostatnie resztki warszawskiego getta. 

 

Przerażeni i osłupiali, miotani na przemian między stanem najgłębszej 

depresji i bolesnej ekstazy – z daleka śledziliśmy za beznadziejną 

walką młodzieży żydowskiej na straconych z góry barykadach getta.

 

Chodziliśmy po mieście z oczyma otwartymi czerwonymi od dymu. Nie 

przymykaliśmy powiek przed płatami sadzy fruwającymi nad miastem. 

 

Były to jedyne gesty, którymi mogliśmy się połączyć z tamtymi w ich 

i naszej samotności. 

 

– Kogo pani tam ma? – pyta ktoś znajomy, które wie o tym, że rozma-

wia z Żydówką. – Czy ma tam pani jeszcze kogoś ze swoich?

 

Wszystkich tam mam. Wszyscy, którzy tam są – są moi.

Godzina w jednym z „ogródków”. Przeżycie. Widok kwitnących krze-

wów, wschodzących z grzędy roślinek, młodego listowia na drzewach, 

mieniącego się w słońcu, poruszanego powiewem. Opowiadał mi 

ktoś w tych dniach, jak szedł za dwiema dziewczątkami i podsłuchał 

ich rozmowę. Jedenastoletnia opowiadała sześcio- czy siedmio- 

letniej o Łazienkach. Brzmiało to jak bajka. Taki duży, duży, duży 

ogród, do którego wchodziło się bez opłaty (Wielkie zdziwienie słu-

chaczki. „To naprawdę nic nie kosztuje?!!!”). Ścieżki i klomby. A co to 

znaczy „klomby”? I staw, i łabędzie. A co to znaczy „staw”? Co znaczy 

„łabędzie”? Dyskusja ugrzęzła na trudnych objaśnieniach, a glosach 

słownych do tej legendy przeszłości. Widząc na stole parę gałązek 

bzu w słoju z wodą, jedna pani prosiła mnie dzisiaj o „pożyczenie” 

kawałka bzu, by mogła go pokazać swemu dziecku, które jeszcze w 

swoim życiu bzu nie widziało i pyta: „a co to jest bez?” „Taki kwiat” 

„A co to jest kwiat?…”. 
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